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C ze m  b yła  w y s t a w a ?
W yszum iał ostatni kieliszek szampańskiego, 

wypity n i e je d n y m  z niezliczonych bankietów, do 
liistórji przeszła ostatnia z tych mów, w których 
więcej było dekoracyjnych  efektów, aniżeli esencji, 
przemawiającej do js łuehaeza T ilą  treści — spadły 
deszcze i plac w ystaw y lwowskiej opustoszał, zamy­
kając ye-den z uajpowabiffejlzych sezo'nów lc tm ch. 
Można już na zimno powiedzie coś o w wstawię.

Kto Aa stworzy! i kto stanął' na  jej czele;? 
Z w yjątk iem  jednego  lub dwóch zbogaeonyeh mie- 
śzęzan i bank ierów , na liście twórców wystawywzy- 

-biliśmy n p w is k a  s ta rych  ^ h is to ry c z n y c h "  rodzin, 
trzym ających do dnia dzisiejszego ster rządów n a ­
szego społeczeństwa. J a k  wiadomo, żadnej z wystaw 
jeszcze n ie  jAffiknięto inaczej, jak  niedoborem. Do­
świadczenie w tym  względzie uczyniona, n ie  mogło. 
Oczywiście wróżyB-dobregn rezultatu kasowego* także 
lwowskiej wystaw ie, 'Wiedzieli zatem inicjatorowie 
jej. przystępu jem do dzieła, żf* o nam acalnym  bezpo­
średnim  zysku «*p .go  przedsiębiorstwa nie bdclzk; 
mowy. j£  zatem kierów a-1'y nimi inne jakieś motywy, 
czysto idealne-.

Idea lnie .i n ie j  Je ż e l i 'e fe k t  wystawy z o ^ ic e i n f  
zmierzyć fiezpośrednim w ynikiem  ka.sowj-tn, w ta ­
kim p z i e  trżc.bti,'pi/.yznać, żo twórcom ('jej rozelio- 
d / i to is ie  wyłącznie tylko o idealny rezultat, zam­
knięto bowiem w ystawę niedoborem. Ale książęcy 
i hrabiowscy anlorowió' tego dzieła, w yjm ując z kas 
wcrthe jm ow skich krociowe sumy na to, aby na placu 
stryj skim wybudować ..drugie miasto", patrzał i da­
lej,,, i szerzej. aniżeli W -tys iące  spektatorów, które 
■szly . i  powracały z wysiawy upojoną f dźwiękami or­
kiestry, jfi.$nośeią elektrycznych lamp i rakietami mów 
do narodu.

Faktyczne pobudki leżały nieco gJlbiej. bo w ru ­
ch h i  społecznym. F o l  palcam praw e czujemy wzra- 
stauię jj$go rućhi. Jś.i .zacltollzie cpraz gwałtowniej 
pada ją  hasła bezwzględnego zniwelowania różnie, 
klasowych, wydziedziczeni rwą się gorączkowo do

— Magy czy bohaterowie? — Der Drang naeli Weston —
— Ruch tag.tni.lny. — Koncert W TebeńskiSgo. — *.W£»tki

praw, zaprzeezanyeh im przez kilka wieków. D nas 
także -wzmógł się i spotężniał. ten na tu ra lny  napór 
kn eywiliajpyi i Sprawiedliwości.  Klasy posiadając#, 
których w;yłągfeność w- morałuem i m a ter ja lnom  d,e7 
oydowaniu o loshLh społeczeństwa nie wiele psła- 
’>ła od czasu runięcia szlacheckiej rzeczy pospolitej, 
ujrzały sie-.zagrożene rozszerzającym s,ie,jak p ierścień  
wody, ruchem  proletariatu. Tu by ł początek głuchej 
zaciekłej bezkrwawej w alki, z jednej  gtr.ony o byt, 
ż‘ d ru g ie j -o  przywileje.

Począwszy od wyborowy przeprowadzanych z ą i  
pomocą historycznej wódki i kiełbasy, a skończy- 
wszy na k lątwach, rzucanych  z ambon naci,pisma, 
sprżęjnjipjp rucliowi ludowemu, użyto w (zystkioh 
środków w7alki. Ścigając juz j wótizców, 1. j .  tych, 
w którftoh '(skrystalizowały się iłowe id e *  kładziono 
wędzidła na  c a ł ą ' robotęg rów nijczośnio j e d n a k  po­
trzeba .było w rachubę wziąć .szerokie masy, o które 
•szła giń', pot-rzj-ba je  było uśpić, znieczulić, otumanić 
jak  haszyszem,

W  śródkach szerokiego p rogram u konserw aty­
wnego, znalazła się wystawa, jako...  an tido tum . 
Fplastycznić* społeczeństwu błogie owoce dzisiejszego- 
s tanu rzeczy, odurzyć m u  n erw y  szeregiem błysko­
tliwych chpo teSfjahijfeh afektów, aby przedłużyć 
sobie o kilkanaśdier l a t  fezei, konania. To był' cel.. 
P rog ram  spełnił  się c;o flor joty. U  idzioliśmy potem- 
k iuow e (lekoijacjsfe -jlobrObytu .galicyj-skyigG, którego 
darmo szukaę w mdszjtwistości, na  placu s t ry jsk im  
panow ała  j e d n a ^ w s z e c h s t a n ó w ,  książę śc iskał sięi 
z mieszezanimmi, na po.taz sprowadzono naw et w y ­
ka, rmjonych i czystych braci włośr.ian (g łodni zostali 
w domu), potraktowano ich, a yca-1'owauo i wyści- 
sk a p o j  aby jirzy wryborih?h mieć. z nich. marjonetki. 
posłuszne, woli w ielkięli „ó^Szarników“ , Lwów i pro- 
wineyu stawiły się w krojjtiow ye.li kadrach, kąpgr& f 
sowiacy spłakali się na .nutą m azurka Dąbrowskiego',  
na  ustttoh każdego by hę Szlachetnie, urodzone nazwiska 
i eh l f t  powiódł się skończenie.

A nędza i niedola jak były w kraju, tak są 
dalej. Nre usunie ich kilka t a b r y k , które zaproje-_ 
któwali na  zjazdach posiadaczo wielkich kapitałów.
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ani kółka rolnicze, ani tym podobne plasterki na 
jątrzące się trany naszego społeczeństwa. Rana je s t  
zbyt wielka i bolesna, a lekarstwo nieproporcjo­
na ln ie  słabe. Oprócz kilkn tysięcy przyzwoicie u b ra ­
n y c h  chłopów, s tanowiących sui generis arysto­
krację wiejską, zostały po wsiach miljony prole- 
tarjcitu bezrolnego i nn ljon  jednom orgow ych nędza­
rzy, któryfch wykluczono z pbogramu. Ci nie potrze­
bni, bo dość opanować górne w afs tw y chłopskie, 
aby  trząść $ f |em  chłopstwem.

Frazesowieze nasi wmówili w siebie, że cały 
św iat d rży  przed w ystawą i cały świat na  n ią  pa­
trzy. Nie, panowie. A ni w Sztokholmie, ani w M a­
drycie  już  nic nie wiedziano*o lwowskich fa je rw er­
kach.  To była tylko atomowa ezaęteezka tej ludzkiej 
komedyi, k tórą  je d n i  chcą trzym ać n a  uwięzi d ru ­
gich, aby tom lepiej używać plonów nieswoje] pracy. 
„Ktoś n ie spi, aby spać m ógł k to ś“ powiedział 
Hamlet.

G dybyśm y chcieli z a b a w ię ' się w malowanie 
kontrastem , sam przepadek nasunął nam  nieporów­
nan ie  wdzięczną ku temu sposobność. W  dniu, 
w którym w ystawę zamknięto, cząsteczka uśw ia­
domionego pro le taryatu  polskiego odbyła w aln f l  
naradę  nad  je d n e m  ze swoich żądań. Z ratusza 
rozległ się śpiew, apotęoznjący „now y ła d " .  N a  uli­
cach Lwrowa stały piesze i konne pułki w przewi­
d y w an iu  rozruchów: N ie było ich. Ludzie lozetszli 
się dov ,domów, sadkoi fatHEś w i «  którego może sami 
jeszcze nie doczekają. W  tym dniu  zamknięcia w y­
s taw y m m iowieduie otarły  się o siebie dwa prądy. 
Je d e n ,  poparty kieszenią bogatych jednostek, drugi 
siłą swojej treści i k n v ią ,  rozlaną na  bruku Ostra­
wy -Łodzi i W iednfą. W yrazem  pierwszego z nich 
była wdaśnie wystawa.

P a y e h o l o g j a  a m r e h i i m

U. G łówne koryto indyw idualizm u nieprzpćiwko 
nauce je d n ak  się zwróciło. Współczesny mistycyzm 
z anarch izm em  w najdalszein tylko źródle j s s t  spo­
k rew n iony ;  w bregu sw ym  s trum ienie te dawno się. 
rozeszły i często drobne, lecz bardziej jask raw e ró­
żnice 7$cieraią wspólne,^głęboko ukry te  pochodzenie.

Przeciwko wszystkim dzisiejszym poglądom spo­
łecznym, przeciwko p i w o m ,  na których, jak  na 
szkielecie ciało społeczne się rozciąga, wytężył an a r­
chizm swoją filozofię i etykę, przeeńwko tym, którzy 
prawom ulegać pragną ,  skierował bomby swoje 
i kule. PiLinidbon wr dziedzinie socyologii S tirner  
w  e ty ee j ju ż  daw nie j ideały an a rch is ty cz n e 'g ło s i l i .  
Już  S t i rne r  pow iada: „Ob ein a rm er  N ar r  des
Tollhauseś von dem W aim e besesse-n ist, er sei 
Irotsjfc der  Vater, Kaisćr eon fapan oder ob ein be- 
hag l iche r  Burger sich einbildet, es sei sejne Be- 
s tnnrnung  ein gu te r  G hnst,  ein g laubiger  Protestant,  
ein  loyaler Burger, ein tug e n d h a f te r  J le n sc h  u ąą wT. 
zu ŁStiin, das isl beides ein, und  dasselbe fix e  idee ' . 
(Czy biedny  wTaryat z zakładu obłąkanych  sądzi, że 
je s t  Bogiem Ojcem, cesarzem japońskim , czy też

“) Stirner ,.Der E inzige und sein  E ig en th u m 1.

poczciwy obywatel wm awia w siebie, że obowiąz­
kiem jego  je s t  być dobrym chrześcijaninem, w ie­
rzącym pro testan tem , lojalnym poddanym, cnotliw ym 
człowiekiem i t. d. to je s t  je d n a  i ta  sama idee 
flxe ). W szystkie obow iązki, z k tórych wiele zmieniło 
sie już wT automatyczne naw yknien ia ,  stanowiące 
treść więzów społecznych, ogłasza S tirner  za szaleń- 

. stwo. I  ze swego stanowiska ma racyę. pdrzuciwszy 
pojęcie społeczeństw# jako  czegoś od jednostk i  wyż­
szego, obszern ie jszeg®  przypisując mu tylko zna­
czenie bezkształtnej sumy współcześnie żyjących, 
musi on konsekwentn ie  odrzucie i nazwać warya- 
ctwem wszelkie pęta, które ze społjeczKstwa sa n k c ję  
swoją biorą. Możnaby mu w'pra»vdzie zarzucić, że 
i w tedy  nie są one idee J x e ,  bo idee fix e  dla je ­
dnostki nią dotkniętej jes t  szkodliwą, gdy  tym cza­
sem owe pęta umożliwiają życie czynią je  wygo- 
dniejszem a zatem isą jednostce  wysoce pożyteczne. 
Kry tóryum  pożyteczności j e s t  je d n ak  w tym  wypadku 
zdradliwem, bo powinno ono polegać nie na  naszej 
ocenie, lecz na  ocenie Tpgo, kto opętaniu ulega. 
Kto może rozstrzygnąć, czy szaleniec, który się 
uwraża za cesarza japońskiego, nie je s t  szczęśliwszy, 
niż byłby wtedy, gdyby  mu nagle zmysły po­
wróciły.

N ajg łów nie jszym j najpełn iejszym wyobrazicie- 
lem filozofii anarchistycznej je s t  Nietzsche, tóie 
zrażajmy się tern, że Nietzsche m a do anarchizmu 
n ie u b łag a n ą  nienawiść, że Sparo li is tów  aBsami. wy- 
jącem i po zaułkach cywilizacji qurop<łjskiej“ nazy­
wa; to w łaśnie dowodzi, że jest im bardzo bltóki. 
Tak nienawidzieć można ty lko  brata. Dzieła Nietz­
schego wT krótkim czasie obiegły całą Europę i wy- 

■ wołały wrażenie wstrząsające, zyskały ba łw ochw al­
czych prawdę wielbt&eli, choć wielu też przeciwników.

, TT Nietzschego napróżnrfByśiny szukali wyrozumowa- 
nego systSriiatu, w ypracowanego we wszystkich 
swych konsekwencjach . Dzieła Nietzschego pełne 
są nieraz sprzeczności i jedność ich polega* nie na 
przeprowadzeniu  pew nej główniej idoi, lecz na ogól­
nym  psychicznym  nastroju, na  pewnej sumie eefcli 
umysłowych i uczuciowych, które pow itan ie  Wszyst­
kich poglądów N ietzschego’ w arunkują .  Spósobem 
pisania naw pt — pisma Nietzschego składają się 
z kró tk ich  przeważnie aforyzmów zbliża sie,: on 
do dawmych Ejozofów starożytnych, którzy łączyli 
w sobie jeszcze zadanie filozofa i poety5 Idea ł  Niera- 
schego, streszczony w ostatifiern i najwuiżniojszem 
jego dziele: „AlsoLspfaęh Z ara thustra" ,  to jednostka  
w najwyższym swym rozkwi&e, ,,F b e m e n s c l r ' ,  nad- 
człowiek, już nie kaloskagatos  greeid (piękny i do­
bry), ale ka llk to s  kdg arisfos (najpiękniejszy i n a j ­
lepsza7). ,,Nadczlow7ie k “ , to piękność i doskonałość 
bezwzględna, wyłuszczona ze społecznych powijaków, 
dla siebie sama celem będąca. „N adćżtow iek-1 to 
wyższy ga tunek  w drab in ie  zoologicznej, o tyle nad 
ludzkością wzniesiony, o ile ta  nad z w ie rm ń e m  gó­
ruje. „Tjjzem je s t  m a łpa  dla człowieka’"T-L pyta Nietz­
sche i odpowiada: „‘Śm iesznym  lub bolesnym wsty­
dem. TeńY, sam em  je s t  człowiek dla nadczłowieka". 
Nadczlowiek musi być wolrfy od społeczeństwa, bo 
sama istota życia społecznego nak łada  i nak ładać '  
musi na  ućzucia i czyny jednosTki żelazny hamulec, 
a ten. kto jęst spętany, komu całe dziedziny uczuć.



są niedostępne, nie je s t  juz całkowity i ń i^ " ł5jest 
bezwzglsny. Przecież te ffczwia, któćć postęp spo­
łeczny albo njemożliwemi uczynił, albo m ianem  
zbrodniczych piietnuje, (nienawiść, okrucieństwo, żą­
dza kzairodezn), tworzyły n iegdyś bohaterów ;:  prze­
cież zawierać one mogą, dla tego, kto jci przechodzi 
całą skale wrażeń rozkosznych, które życie je d n o ­
stki czynią głębszem i pełni ejszom. Nactezłowiek, 
to jednostka  w olna od wszystkich jjęfe i praw m e 
znająca żadnej myśli i uczucia, k tóreby dla niej było 
niemożliwe. Dla osiągnięcia- swego ideału, dla je ­
dnego nadcziowieka. gotów jestH N ietzsche bez j e ­
dnej łzy w & S K jucia  — anarchizm zawsze je s t  b ez ­
litosny —!* cafły ród lndzki poświęcić. Vi imię swe­
go ideału Nietzsche-, je s t  n ieub łaganym  wrogiem 
wszystkiego, co opóziiić może jego  przyjście, wszyst­
kiego, co kaleczy i oszpeca ciało i duszę!

Przyjació łm i ^  którzy m ają  wrogów w spój­
nych . W myśl tej zasady iii;a*ma lepszych przyja- 
Ciól nad Nietzschego i anarchistów Czynu. Nietzsche 
jest  zapam iętałym  wrogiem chrześcijaństwa i wszyst- 
tkiffgo; co chrześcijaństwo światu p rzyn ios ło : so­
cja l is tam i zbyt pogardza, aby mógp,,ich Aienawi- 
dziąó?- Moralność,, nasza dzisiejsza, ze źródeł chrześci­
ja ń s k ic h  plymyja i tam naw et nie wyschła, gdzie 
źródło daw no juz  bić. przestało, sz c^ g ó ln ie  je s j  
przoz .łsBetzchego zwalczana. Uważa .on ,fą za m oral­
ność wylęgła ze strachu, za moralność niewolników, 
ludzi podłogłych, którzy narzuciwszy światu swój 
ideał,  wyidealizowanych siebie sanjych na js traszn ie j­
szą tem zentótę-za niewolę swą wywarli. Tej 1110- 
ualnqści niewolniczej (chrześcijaństwo nazywa Niotz- 

-s,c j  ii dis cIk t  Sdai-en  A u fs k m d ,  powstaniem żydów - 
skich niewolników) przeciwstawia Nrietzschfe:moralnóść 
ludzi wolnych, moralność wynios l& iftornehm ) i n ie  
w aha  sieemaprzeciw przykazania ..kochaj bliźniego, 
ja k  siebie s a m e |n “ postawić przykazanie swoje: 
,, Wer.du h m i u (Bądkue twardzi). Myśli te najdo­
kładniej zamieniają  w cżvn anarchiśc i.  Oni są h n ii  
i nie dbają, kto padnig ońarą ich zamachów, bo każ­
dy zarówno jast ich w rogiem. Oni również n ie n a ­
widzą idei Boga który dlh nich je s t  „s trachem ' Bi-  
dzi dz ik ich“ (Malato). a ze wszystkich rangij  n a j ­
hardziej n ienaw idzą ohrze^cijaiTzmu. Clirześcijanizm 
i anarchizm pogodzić się. nie dają '*To dwra całD.em 
odmienne bijeguny ducha. A narch izm  to n iepowstrzy­
many pęd jednostk i,  która prągn ie  położyć despo­
tyczną rękę na  swojeni stuleciu i zerwać wszystkie 
peta, które zawadzająę.clirześcijanizm — to najpo­
tężniejszy Czarownik, który  ludzkość w ikła  w sieui. 
B e l ig k  uznaje przOc-iez' nad jed n o s tk ą  potęgę wyż­
szą, do której wszystkie czyny i myśli ludzkie sie 
ściągają. J f d n o s tk a  o tyle może być szczęśliwą, o 
ile postępki jej z wyrażoną -wblą tej wyższej istoty 
sio zgadzaj;;. Myśl podobna jest z dm-liem an a rch i­
zmu całkiem sprzeozha.

M asy czy bohaterowie?
Motto; Gromada, to w ielk i człow iek.

II.  Zdobycze naukowe również w yraźnie św iad- 
C’zą(m"eiąglyin i n ieprzerw anym  łańcuchu  poszukiwali 
i o sumie dróbriycli zysków. Zazwyczaj uważa się-

c a łą '  wtedzę za dzieło kilku geniuszów, którzy jak  
s ta ro ż y tn y !A tla s  podtrzym ują świat i bez k tórych 
ludzkość pogrążona by była w dzikości i barbarzyństw ie .  
Paten tow ani historycy sądzą, że pomiędzy owymi 
geniuszami, którzy nibyto przedstaw ia ją jedyne  źró­
dło naszej wied-zy a tłum em , k tó ry ,  świeci jedynie  
odbiteunCt *zatem cudzem światłem, iskiiejg 'n ieprże-ij 
byta n ig d y  przęptrżeri, Lecz takie zapatryw anie  jest 
zupelnio fałszywe i wobec smftiennej krytyki żadną 
miarądostać się nie może. Aielj.y j e  zbić, wystarczy 
przytM-żyć wynik, flo jakiego doszliśmy w pierwszym 
artykule, a mianowicie, że większą ffneść wiadomości, 
w ym agających sp ec ja ln y ch  badań,, zawdzięczamy n ie ­
znanym  hatlaczom. Jednakowoż musimy tutaj roz­
różnić prawdy, które Same przez, się są zrozumiało, 
od „prawd. w ym agających dowodzenia. nJPierw-sze są 
udziałem wszystkich ludzi i zjawiają się w każdym 
umyśle w pewnein stadyum rozwoju, o nich przeto 
mówić nie będziemy. Inaczej[jaizeez się ma z dru- 
gieiui jirawdiuni, które -'stanowiąc w łaściw ą naukę, 
wym ągają  pew nych zdolności, przygotowawczego wy-Ą 
kształcenia i metodycznego argumentowania ',  dlatego 
tpż to pcje je s t  wyłączną własno‘śCiąmc#on\rch. Atoli 
i tu widzimy masę nieznanych badaczy i j e ń n o s t ł i  
wybitne, których imiona błyszcza, św ie tnym  blaskiem, 
j a k  bibhjiiy słup ognisty. Zajmowanie się tymi osta­
tn im i je s t  pijsfeGCaaniem najważniejszych faktów, 
jeckro.stronneiu, a naw et fałszywem pojm owaniem  
rzeczy. Najlepiej świadczy o tojn m atem atyka, której 
podstawowe tw ierdzenia  należą* do bezimiennych.

Żadna bowiem umiejętność nie wyskeęzyła, 
.jak M ine rw a w pełnieni uzbrojeniu przociwnje roz­
wija S ie*ona pomału, zdobywając nowe .pVawdy, 
dzięki n ieustannej obse rw ac ji  i doświadczeniu. N ie­
wątpliwi^, geniusz rozwija v iekszą siłje umysłowa,, 
aniżeli inni, lecz siła ta umysłowa geniusza je s t  
niczem woW e Ł łty  umysłowmj wszystkich ludzi, p ra ­
cujących w jak ie jś  kwesty). N ie m am y ani jednego 
przykładu^"aby jednostka ,  choćby genialna , w y k ry ła  
doniosłą praw dę ł W  poprzednich, p rzygotowanych 
pmjS K ant np. twierdzi w dz> de K ritik  der Urtludls- 
Jcraft ' f e  geniusz nie! ma nic wspólnego -z um ie ję ­
tnością i ogranicza jogo dz ia ła lność  tylko do zakresu 
sztuk p ięknych. Maoąulay. zaś porównywa geniuszów 
dó ludzi, stojących narjgóracl), gdzie promienie sło­
neczne prędzej padają, aniżeli w dolinach. Drzenośn.ia 
ta znacjy, iż wielcy ludzie odkryw ają  jakieś p raw dy 
prędzej,  niż inni, ale j a k  światło słon& zno także 
w dolinę s,ioga swojemi ]iromieni;mii, tak i owe 
prawdy bez geniuszów sta łyby s.ię w końcu udziałom 
tłumów, w prawdzie trochę później Co atoli rzeczy 
wcale n ie izm ien ia .  Umysły mjższe- są padobrih' da 
soczew ki. skupiarjąc<*j prom ienie' ś w ia tła ; om’, fo m u t-  
łu ją  to, ftp, j u ż  w t/um a li wre i krąży  Cecha gem  1- 
sza jest, raczej potężna zdolność p rzysw ajan ia  sobie 
prawd istniejących, aniżeli dar  ich wynajdywania. 
Bourdeiui wyraża się w tej sprawie obrazowo: „ge­
niusz wyciska swoje piętno1-im sztabach złota, wy­
produkow anych  " przez tłum y i, n iedodając nic do 
wartefeci szlachetnego kruszc-u, w y d o b y te g o , .s to p io ­
nego i oczyszczonego przez ‘nieznanych robotników, 
jiuszczif jo w obieg jak  monarchow ie monetę 5$  swoim 
obrazem". P raw da  jeM  zdobyoąą i dziedzictwem  
‘ogółu badaczy.



4
Podział' pracy, który podziwiamy w  przemyśla, 

zaczyna mieć zastosowanie i w  .naukach. M iemy np .f 
że N iem ćy jakkolw iek nie wydali żadnego epokowego 
dzieła ja k  np. Francuzi lub A nglicy  (iNewton. Laplace, 
Darwin i, to je d n ak  walczą o lepsze z innym i n a ­
rodami, w łaśnie dlatego^ ponieważ praca u nich  pro­
wadzoną jest  na  kolojiahjg rozmiary.

Przyszłość nauki należy niewątpliwie do dem o­
k ra c j i  naukow ej,« j5ecz s ięgnijm y do cy f r , 'o n e  nam  
na j lep ie j ' rzecz  przedstawią. I  tak  katalog „Pam ię­
tn ików  nau k o w y c h 11, wychodzących w Londynie, 
liczył od roku lSQ0,mlo .l§^3j przeszło.SOb.OOO me- 
inoryałów, z k tórych  każdy zawierał sprawozdanie 
z badań samodzielnie bódjętych. Gdybyśm y mogli 
obliczyć wszystkie zdobycze nauki we wszystkich 
krajach; i czasach, to okazałoby .się, że zdobycze, 
poczynione przez geniuszów, są niezem wobec= zdo­
byczy utajonego ngeniusy.a mas. Zestawmy z tym 
uta jonym geniuszem Arystotelesa i New tona, a przed 
konam y się o prawdziwości tych  słów. Arystoteles 
to właściwie gen ia lny  kompilator, którj^ streścił 
wszystko to, co[ starożytność wydała. S ława jego 
stąd  pochodzi, że nie w iem y nic. o jego  poprzedni­
kach, z k tórych  czerpał. Bakou trafn ie  o n im  agię 
wyraził.  że jest. podobnym do książąt o ttom ańskich, 
którzy w’stęp;ują;e na  tron, duszą swoich braci.  Sławni 
zaś N ew tona  polega g łównie na  odkryciu prawa po­
w szechnego ciążenia. W olter  naitśerjo twierdził, że 
spadająca ,ja lp łko było powodem odkrycia Ogólnego 
ciążenia przez N ew tona.  Lecz sąd taki je s t  farsą, 
w iem y Łowieni, że zagadnien ie  to dawno było po­
ruszane i g d y j^ i ę  do ni&Fo. wziął Newton, było 
n iem al rozstrzygniętem. N ie sięgając starożytnych, 
p rzytoćźymy D antego i Lukrecjusza, którzy przypu­
szczali, że wszystkie cipła są p rzyciągane do środka 
ziemi. Astronomowie A T I.  i X VII. w. przeczuwali 
na  podstawie .peWńych danych  s?łę przyciągania.. 
Kopernik  i Kepplor wskazywali na słońce, jako  'cen­
t ru m  tej siły, a drugi z n ich  poraź pierwszy wy­
mówił w yraz a t ra k c ja .  Tycho de Braelie, przeciwnik 
Kopernika, przypuszczał istn ienie grawitac;. i. kas te -  
ry a n  Heweliusz i inni próbownali sformułować to 
prawo. T ak  więc wT połowie XVII. w wskutek li­
cznych prac wr tym k ie runku  podjętych stoimy u 
p rogu  tego p i w a .

Twierdzenie bowiem H uyghensa pozwuilaL obli 
i ? / ) ć  siłę - wpływu wywieranego przez słońce na  p la­
nety, a tAlećie prawo l tepp le ra  o k a l a ł o ,  w jak im  

' | tp su n k n  d o ,;odleg©ś^i w p ływ Jtep  maleje. Z a s łu g i .  
N ew tona  polesga jedyn ie  na  tein, StJ dowiódł rachun  
Idem prawo ciężenia, któro "rządzi ruchem  płanet. 
Zresztą j  N ew ton  nie podał całkowitego dowodu, 
wiele Jeszcze • pozostało do zrobienia wofefee budzących 
się  wątpliwości. P race  La Verriera. Impiaeea i innych  
usunę ły  wszystkie wątpliwości i pozyskały dla sy­
s te m u  wszystkich uczonych. A*zatem możemy ogólny 
wniosek wTypowie.dzieó, że umiejętność jest  nietyle 
p roduk tem  garstk i uprzywiljowanej,  ile racźąj zdo­
byczą mnóstw7a badaczy, częstokroć n ieznanych.

Emil Jarmulsk'■

Der Drang nach Westen,
Ostatnimi czasy pojawiły tiię w Niem czech

dzieła naukowe, z zakrojom piiblieystyczaj m, które 
wykazują wzrost i pesnwanie się żywiołu polskiego 
n a  zachód ze szkodą żywiołu niemieckiego. Nie
wchodząc w bliższy rozbiór tendencję  ty  eh dzieł, 
które śa nam wrogie, przytaczamy jedyn ie  rezul­
taty, do jakich doszli niemieccy antoke.Ąie. W szy­
s tk ich  [irac oczywiście n ie  będziemy piłzęchądzili, 
bo treść ich  króca się około tego samęgo przedmiotu, 
lecz przytoczymy j dwie tylko, które są najlepsze 
i postawioną tezę najbardzie j wyczerpująco udowad­
niają.

I  tak w dzieło W ebera  p. t. D ar D ra n g
■nach Oaten czytamy, że p rąd  .len z zachodu na 
wschód, który  bez przerw y n iem al trw a ł  przńz kilka 
wieków i Słowian nadTabskieh z ich  daw nyeh  s i e ­
dzib wyparł,  dziś już zupełnie ustał i ze rozpo­
czą ł 's ię  p rąd  nowy, wyrost przeciwny daw nem u 
t. j. ze wschodu na  zachód, wskutek czego P rusacy  
coraz dalej na  zachód ustępują. S ta łym  jest mia­
nowicie objawem e m ig ra c ja  Niem ców ze wschodnich 
pfowinćyj i zastępowanie ich tańszą,' polską siłą ro ­
boczą. A  ponieważ w arunk i ekononlicziie są zasa­
dniczym powodem zmian polityezirjcii i społecznych, 
przeto one i tu  g ra ją  pieiwyszorzędną rolę i są mo­
torem wyż wym ienionego zjawiska. W  dzisiejszej 
kapitalistycznej, pieniężnej, formie p rb d u k b i ,  której 
znam iennym  rysem  -jńst użyfeTe ja k  najtańszej siły 
roboczej, N iem i® !  m aj %ćd wyższe cywilizacyjne w y­
magania', aniżeli Polacy, n ie mogff oczywiście praWi- 
wać za zapłatę, spychaj p o  człowieka do rzęclu 
n iem al zwierząt. W  walcie. tej konkurency jne j  wszę­
dzie zwyciężają Polacy, bo m niejszęm njż Niemcy, 
zadówalniają się wynagrodzeniem . To też polska siła 
'pobocza jeaf, z Niemczech nadzwyczaj piiszuk:waną. 
■Gzy niemiecki właściciel lite mozej czy nie Aice 
więcej’ p ła c ić , w to nie wchodzimy, zresftą  to rze­
czy wcale n ie ,zm ien ia .  Tego praktyczny, prawdzi- 
w ić ’ knpiSejla rozum, wobefc trudnych  w arunków 
ekonom icznych, każe mu tak, $  nie* inaczej, postę­
pować, w przeciwnym  razie zgotowałby sobie ru incjj  
Zauważyć nadto  należy, żę, roczny przyrost ludności 
niemieckiej,  wynósi trochę więcej niż »6 n a  tysiąc# 1 
podczaś gdy  ten sam 1 'przyrost u Polaków w umżu 

•Się cytra 1(H)9. Ale na  tem  nie konihc. P rzypatrz­
my Się chłopskiej własności. W  NiemczeŚłr m iano­
wicie istnieje n iemal wszędzie t. zilfcj Dofiistein  Jfole- 
gajf&jr na\t 'em , że własność n ie ruchom a prżeelmdzi 
spadkiem  JPa jedno  rodzeństwa,-"z wsknteik czagS  li­
czne rodziny, jako JTardzo n le p o ż ą d a n p  zdarzają 
się-'rzadko, natom iast "Polacy IzhjNL swoje grunta®* 
za ezem idą częsfśze lfiatzeństwui, liczniejsze ro­
dziny, większa ruchliwość ludności,  a w końcu wię­
ksza potrzeba szukania ehleba po za g ran icam i ro ­
dzinnego gniazda. Z tych wid® wyniicnioiiyćh po- 
wbiłów Polacy jriiino w yjątkow ych ustaw koloniza- 
cyjnych, bannicyjliycTi i wszelkich innych  obmyśla­
nych  na  pow strzym anie  ich wzrostu, z każdym ro­
kiem posuwają sjjS coraz bardziej na zachód, dając 
swe piętno całym nieraz wsiom, a naw e t  miastecz­
kom czysto niemieckim. Polacy dosięgają naw et 
tych  ok o lić  gdzie ślad słowiańskich  praojców był od 
wieków zupełnie wytępiony ja k  n. p. Pomorza 
i M eklem burg ii .

P 05tęp zatem etn iczny  polskości jest slwuer-



dzony faktami, clićfdzi teraz o to, w jakieli on się 
przedstawia r fe n ia r a e h .  Do tego posłuż}7 nam  bro­
szura Hubbągo Sćliłeidena p. t :  „O przyszłam  m z- 
mieszczenm narodów  ic E u ro p ie ''. Z prasy  tej, zasy­
panej formalnie niezliczoną ilością cyfr, w yjm ujem y 
najważniejsze. W  roku mianowicie 1850 było w 

-okrągłych cyfrach Niemców 5% milionów, Słowian 
(>'2 .mil. A nglików  5.5 mil. a narodów rom ańsk ich  
i 13 mil. W  dwadzieścia pięć lat później t, j. w 
1875 n a l iczono : Niemców 84 mil. Słowian 63 mil. 
Anglików 90 mil. narodów rom ańskich  127 mil. 
W  przyszto&ći rozrost- każdego z wym ienionych .na­
rodów prawdopodobnie.się nie zmielii, .w tym  samym 

-stosunku nadal będzie postępować. W ojny  bowiem, 
chociażby najkrwawsze! m ogą pochłonąć co najwy­
żej kilkaset tysięcy ludzi, co w ob^S  cyfr poniżej 
umieszczonych jd jt  nićfcem.-mj3, Sclileiden, t-rzymająę 
się m etody ekonomisty 1 Eavenste ina, która dotych­

c z a s  nie zawiodła, a ztóem je s t  dobrą, obliczył, z 
wielką dokładnością, tże za lat sto Niemców będzie 
146  mil. -Słowian >175 mil. A nglików  927 mil. a 
narodów rom ańskich  2.12  milionów.

W skutek  tak olbrzymiego wzrostu ludności, w 
iEuropie B g d z iB r a z  ciaśniej w walce zaś ekonomicznej 
szczepy potężnę liczbą będą naciskały  n a  słabszych 
lidSebnie^sąsiadów. Anglików. Kosjan i ną-rody ro­
mańskiego*,pochodzenia należy z rac h u n k u  usunąć 

H  t e s i  powodu, że narody tę posiadają obszerne ko­
lonię’ *“5 dokąd będ;vm ogły  nadm iar  ludności wysyłać. 
Pozostają zatem Słowianie bez Rosjan, którzy zetrą 
się ^ N ie m c a m i  i w yprą  ich aż do Łaby, bo tyle 
ziemi jlfcdzie im jiotrzeba. A  ponieważ jjpmiędzy 
S łowianam i bez Rosjan Polafdy są najpotężniejsi 
lićzbą, przeto oni s taną  n a  <aele tej alt Aj i która 
zapewni im w Europie stano'wczl przewagę. Europa 
wówcza‘s będzie miała charak te r  słowiański, polski, 
a f i tr r o r  teutonieus ustanie na zawsze.

L . I i

i \ o w y
I .  N ietzsche! N ietzsche! Twórca trzeciego t e ­

stamentu . nowy zbaw.ięial! Oto głosy, obwieszczające 
iw j ld u  jednego  z owych opatrznościowych, w7 k tórym 
zaostrzone stosunki życiowe doszły do swego' uświa­
domienia. Za jego  pośrednictwem powstaje dogmat 
zhpładniiijąey umysły, przenośżąey je  pod zrozumial- 
szą postacią sztuki ifa masy, aż kiedyś zdobywszy 
sobie większość, stanie się nęrm ą.

Poazya jiółnocy najnowszej doby na n im urasta. 
Jerzy  lf thndes czyni zeń przedmiot swoich odczytów. 

-Strindbei3g  i iE d w a r d  Brandes czerpią z mego n a ­
tchnien ie ,  a Ib,sen jest dziś pod jego  w pływem . Cała 
plejada najmłodszych pisarzy n iemieckich usiłuje go 
naśladować, budując przyszłość sztuki na  podwali­
n ach  NietzS^howskiego granitu .

1 któż to taki ten  F ry d e ry k  N ie tzsche?
W iem y  o n im , '  że je s t  potomkiem polskiej ro- 

• dżiny Nieekieh, która w roku 1715 w yem igrow ała 
do Nieftńeć. W iem y  dalej,  że w bardzo młodym 
wieku został profesorem filologii klasycznej w Ba­
zylei i n ap i ja ł  kilkanaście dzieł najrozmaitszej ireści.

% )N ie  rozumiem dlaczego p. S eh leiden  n ie wyła’,ozy,1’ 
.N rem ców , wszak i oni posiadają kolonio w A fryce.

W iem y w końcu, ze dziś je s t  tylko biednym  wa- 
ryatem . umiej ..cym zaledwie kilka luźnych cytatów 
greckich, które śpiewa nat, nu tę  mekidyi z opery 
„C arm en".  A le - tu  znikarfczłowiek poza jego  dzie­
łami a pozostaje postać inte lektualna i moralna, n ie­
podobna n u H R o  tej, która błądziła po świocie.

Kiedy Nietzsche około Hlku 1870/71 wydal 
pińrwsze swoje dzieło p. t. G elurf der Trayehlie 
ans dem Gneiste der M usik, napisane jiod wjiły- 
wem WagneMj, tkw ił  jeszcze głęboko w7 rom an ty ­
cznym pesymizmie swojego czasu. Będąc do pewnego 
stopnia uczniem ^cliojyenhanera stworzył sobie na 
w & d wszystkich pesymistów •romantyków swoi w ła­
sny świat metafizyczny i z niego wszystko otteuiał. 
Lecz problem at o s ta łych  'zarysach, iłre d ługo dał 
czekać n a  siebie. M^ślidićJ* potrzebował jiokarmu, 
i na  razie Jatał się n im  problemat wiedzy, jako 
zjawiska życiowego. Tu też wyszła zupełnie piż na 
ja w  jego odrębność, bo oceniając wiedzę ’ze stano­
wiska sztuki, zapatryw ał się na tą  ost&t.nią ze sta ­
nowiska życia. Sposób ten  widzenia rzeczy zam knął 
w  dzialfe p. 1. U>izeitgmii(isse Betrachhm gan, stano- 
wiącfem ostatni etap na, drodze roniaiityezno-pesy- 
m istycznych dociekań. W idząc jirzed soK? przepaść, 
w k tó rą  w pada ją  wszysty  pesymiści romantycy, 
przepaść rez y g n ac j i  i chrześcijańskiego -' ą^?ęt,yzniu, 
zw rafc  się N ietzsche do życia. *Przebiegłszy je  
z uśm iechem  na ustasih, składa zdobycze tej w ę­
drówki w szeregn aforyzmów p, t. Msnschlichcs, 
AUzum&nschliches. W skazuje w niem Nietzsche wszy­

s t k i e  n iedołęs tw a i słabości ludzkie, ale bez gniewu 
i desporacyi nad piepoprawnesckt rodzaju ludzkiego, 
bo widzi w tern, co dotychczas za złe uważano, siłę 
i piękno. Od tej też chwili zaczyna N ietzsche 
działać jako myślieiol-filózof. oparty n a  realnej; ży­
ciowej podstąwie i po kolei ukazują się dzieła: 

,y,i\lorgenrtithau , nD er Wandeigef^i,, ,,.D ie frohleche  
W isęenschaft,1' , M A lso  sprach Z ara th n stra u , ^Jtinseits 
vvn Crut nnd B m f , „Zur Genealogie der M orał'1, 
„Der ■ Fali )Va.gGp)M, ■ $ (Jiifzemlfimmerirngu i t. d,

Oo to jest, złe i dobrii? jęyta Nietzsche.
Jes t  to o lbrz\m ia,  szczytem do niebios w z n o ­

szącaAsię skała, złożona ze skam ien ia łych  uprzedzeń 
i przesądów Po za n ią  szczęście, ■ ale wedrzeć się po 
niej nie mogą duchy ..ule gające przesadom lila ducha, 
jednak  wolnego znika sama z siebie, i otwiera, 
horyzonty po jza złem i dobrem, gdzie  człowiek 
mogąc rozdzierać drugich ,  nie upad ł na  duchu, aż 
do rozdzierania,tóamego siebie. Oałowiok w mijglęb- 
<zej swej istocie je s t  zwierzęciem drajiieżnem Jes t  

*/<> cechą nie tylko dzieci i ludzi nieńeywilizowanych, 
ale zarówno cechą ludzi wielkich, którży 1 hidzkośi 
pchnęli  naprzód. I  oni maja, ową bezwzględność 
i brak litości dla / w y c h  jirzeciwników i z nich wy­
gląda; drapieżca. Pogw ałcen ie  tego instynktu  stwo­
rzyło sumienie, a z t<[gęjjurosły nowe czynniki,  jak  
rezygnacja*, poddanie się, pozbawienie się woli, j»e- 
symizm i wogólo ideał ascetycznej bierności.

60  to je s t  moralność?
Moralność nie je s t  niczem absolutnem. Od 

pucząfku świata były dwie, moralności.  Cisnących 
i uciśnionych, czyli, ja k  mówi Nietzśchę, panów7 
i niewolników. Panowie, rasa lepsza, silniejsza, a 
tern samem upraw niona do panowania, rozróżnia



(jut — dobra, t. j wszystko, co z nioj i od niej 
pjofchodzi i scMecht — złe, t-. j. wszystko, co jest 
niewolnikiem i niewolniczem. Niewolnicy, rasa gorr 
są^jff lubsza,  rozróżnia g id  — dobre, co od niej po­
chodzi, . b o se— ziem, nazywa wszystko, co w sto­
sunku do niej w y c h o d z i l i  panów . I  tak clobm 
panów znaczy: wspaniałe, potężne-, piękne, szczę­
śliwe. zaś doln-e niewolników, z n a c z y : nędzne, s ł a Ł a  
brzydkie nieszczęśliwe-i t. d. Dwie te moralności 
walczą od początku św iata _zo sobą. w ypycha jąc  s id  
od czasu do czasu ze . s tad W iśk a  Pierwsza kulm i­
now ała  w Starożytności i renesansie, d ruga w ży- 
dowsk$chrześeijań,skini dogmació wiaryPi dzisiejszej 
softyajmej dęjatiokracyi. J e d n a  „dąży do .wyniesienia 
jedąosK-k silnych i p ięknych nad  poziom, d ruga do 
ściągnięcia tych wyskakujących do równego dla 
wszystkich puaiomu Zależy teraz od tegp. któ#a 
z nich, ma być, obowiązującą. N ietzsche powiada, że 
moralność panów, jako  taka, która jed y n ie  ®two- 
r z y ^ m o ż e  coś prawdziwie wielkiego i pięknego, po­
tężnego i' szezęśiiv ego. podczas kiedy moaflnośB 
przeciw na ją s t  poniżającą. Dotychczas silne i po­
tężne indyw idyum  ustępować musiało trzodzie za­
równo słabyi h, zarówno ułom nych  cieleśnie, i du­
chowo ludzi, udowadniających już swem zbijaniem 
Jjno w trzoda,, swą osobistą bezsilność,

t a e r l i n c k  na s c a n ie  p o ls k ie j.
Kiiżdy z nas przypomni *sobie zapewńe z w ła ­

snego dośw iadczenia czy też opowiadania osób innych  
.chwile, w których wobec s ta n u  władnej duszy stał 
ja k b y  przed jakąś* dziwną a ta jem niczą zagadką. 
S tany te i se n sa tc e  n n m  w ywoływ ane, m iały  za­
wsze tą  dziwną a tajeniniiwą własność*1 że zdawały 
.się pow stawaj*bez.  żadffegp w ia d o m e g o — - zmysłowo 
uchw ytnego  — powrodii. Sir to ja k b y  przejawi^św iata 
iniie-go, obcego naszym -'zmysłom. oderwanego od 
wszystkiego, co nas codziennie otacza. Związek ich 
z światem zm ysłowym  je s t  zaś,, je że li jest. tak skom ­
plikowany, że dla naB na razie- niewidoczny. Ale, 
że świat ton zajmuje dużą część naszej istoty, że 
jego: przejawy* stanowią n iem al polewę naszego jży- 
"jA, że-.w nim je s t  źródło ;owych nastrojów, ktÓTe 
na.ipotężnięj wbijają^isię w p a m ię C  przeto nie może 
przejść niepostrzeżenie i bez odbicia się na  dziełach 
sztuki, .jako symbolach-.przejawów" życiowych.

Ęotrzeba u z m y s łó w ie n i^ ty c h  stanów objawiła 
się, pominąwszy odosobnione wypadki, już w szalo­
nych w izyach średniowiecznych ascetów naiwmjmh 
m alowidłach prerafaelitów. wreszcie najpoteżniej 
w rom an tykach  z końca-ub ieg łego  i początku bie- 
żącśgO ^ta lec ia ,  będących R eakcją  przeciwko filuzo- 
licznej martwocie M ieku ośmnastogo.

I dzisiaj najmłodsza generacya poetów f ran ­
cuskich przesycona płodami natura lizm u malującymi 
tylko widomą, zewnętrznąłsczęść życia, rzuciła ,-się 
.dwprzedstaw lania tej drugiej połowy, której ta je­
mnicza i niedopowiedziana forma przejawmy miała 
dla niej urok nieprzezwyciężony. Pod nazwą deka- 
dontów , synibbjistćw parnasistów i t. d. przedstawiają' 
poeci ci odm iennie od romantyków, w"alcząćych 
dyabłami i ducham i,  tę ta jem niczą stronę życia

ludzkiego pod postacią obrazów" ze światu realnego 
zmysłów. Kzuciwszy się do wsaystkićh' 1-0'dza'jów" po- 
ozyi, opanowali oni i dramat,,• który, jako rodzaj 
działający bezpośyebnio na  zm y sM  naj trudniejszym  
b y ł do opanowania i w ym aga ł  nowrej zupełnie formy.

P ierw szą próbą w  dym k ierunku  j.etet „Gość- 
nieproszony;1 ( I f in tru se )  iMauryeegó Maeterlincka.

W' pokoju, .oświetlonym je 'tlną lampą, siedzi 
sześć »^ób aJgTótćną z nich  jB8t«ślepy 'ośmdziąsięcio- 
łctui dziadek. W  przyte^tym  pokoju leży ,'rtężko 
chora jego  córka. Wszyscy są-dobrej myśli, bo chora 
ma sife lepiej i śpi, tylko dziadka trapią złe^przo- 
czucia. ' Otoczenie przejm uje się zwolna nastrojeni 
dziadka, a pokrywając s tan  p raw dziw y’ obojętnością, 
ulega coraz to więcej jego  przeczuciom. ’ Napróżno 
zwracają, 'rozmowę na różne pńjedinió%. Z n ieub ła­
ganym  uporem u łom nych  powraePdzifcicdi do swych 
przywidzeń. Zmilknienie słowików, ucieczka -łabędzi, 
dzwonienu? kosy ogrodnika, irredomykauie się drzwi, 
n iewytłómaczone kroki w sieni domu, t“  wszystko, 
jedno  po drugiem, zniijmia się w’ unrjjśle n ircznym i 
ciemnościami otoczonlgffi staycSj1 w zapowiedź czegoś, 
co sie stać nia n iedługo. Wreszcie nab iera ją  prze­
czucia j ® 8  takiej * lilyr  że sta ją  się dlań n iem al pe­
wnością. Otoczenie w miarę-..stopnia pokrewieństw a 
i usposobień rozdrażnia się coraz więcej i więcej, 
gdy  nagle  w chwili największej grozy otw ie ra ją 's ię  
drzwi prowradzące do pokoju chorej,  a w n ich  uka­
zuje sm? zakonnica, dająjća znak, że chorft już nie żyje.

Oóż więcoiest t r e śc ią ;/„Gościa n ie p r o s z o n e j *  V 
Działanie blizkości śmierci na  tych, którym ona ma 
zabrać ukochaną osobą. A  co je s t  celem tej sztuki? 

.ę e l e m  — jeżeli koniecznie mą się mówić o celu — 
je s t  wywmłanie tego samego nastro ju  w widzu, k tó­
rem u podlegają osoby dramatu, to też się M aeter- 
linkowi zupełnie udało.

Pośród ogólnego spokoju wc-hodzi pomiędzy 
tych  szcśaioro ludzi coś, co im spokój zabiera. W y ­
łoniwszy się jako  przywidzenie n ie jasne w umyśle 
dziadka, wzrasta  do niepokoju, rozdrażnienia, obawy, 
przestrachu, a wreszcie udziela sio wszystkim do 
najwyższej g r o z j ^ t a k ,  że \ |  chwili,  kiedy się do­
w iadujem y o śmierci chorej, w ydaje nam  się. że nam 
to ulgę sprawia. Stało się, co się mogło stad na j­
gorszego, ale m inęła  przynajm nie j niepewność, mi- 
n g i  s trach  przed czemś, czego zobaczyć ani poznać 
nic można.

Czy to wrażenie zostało osiągnięte przedsta­
wieniem ,'Gościa nieprosjmnego" na  scenie lwow­
skie j?  Tak, i to w' wyższym stopniu, niż się można 
było sppdziewać pomimo nader  n iekorzystnych 
dla sztuki w arunków  1 P ierwszym  niekorzystnym  wa­
runkiem  było tłomaczenie, nie będące w stanie oddać- 
stopniowania w tonie i szyku zdań oryginału, d ru ­
gim sama scena ' ' tea tru  skąrbkowskiggo, nie dozwa­
lająca skupienia, potj^ebnego dp rzeczy ta k  drobnych, 
trzecim n ierów nom ierne  przeskoki u wykonawców. 
Kobiety g&ały bez zrozumienia, a z mężczyzn jeden  
p. H ierąwski stanąłl na  wrysokości swojego zadania. 
W  ćałem wmgóle w ykonan iu  raziła mocno dekl.uiui- 
cy.T*,, i patos, który tyhi razem okazał sio an ach ro ­
nizm em  w całej pełni.

Mimo to wszystko jednak , ppjedynoze.t^rodki, 
jakim i się posługuje M aeterl inek, wypełniły  swoje



zadkpie, i zdołały się wynieść ponad zbytnio w y­
suwającą się indywidualność wykonawców, a kto 
um iał .odróżnić rzecz od wykonania, ten  przyznać 
mmsi. że ze sceny skarbkowskiej powiało oryginalne  
tchn ien ie  prawdziwego poety S . W .

Rucli teatralny.Ł'
{„Maruder" komedya Graybnera. „Drugą pani T anqueray“ 

sztuka z an g ielsk iego).
( •S ta n o w c z o  nie m o ż j s ię  Lwów doczekać sezonu serjo 

dram atyeznagó.-O perę zam knięto 16 październ ika a już 1 
fjn id n ia  rik^nowo pow itam y ją  po p ółtcram iesięcznej pauzie. 
Zdawało się, że ten okrSs czasu zaroi się od polskich i nie- 
j olskioh now ości- dram atycznych i w ynagrodzi panującą od 
roku posuchę w tym  kierunku. Jednakow oż ta perspektywa  
zaw iodła, gdyż z powodu gośc inn ych  w ystępów  p. M odrze­
jew skiej odnow iono repertoar klasyczny a tylko dla okrasy 
w ciśnięto  dw ie now ośei tj. 3-aktow ą kom edję p. S tanisław a  
Graybnera Maruder" i 4-aktow y dramat angielskim ^) pisa­
rza p. P inero pt. „Druga p. Tanquc'tąy“ . O ty eh dwóch sztu­
kach pom ów im y

P. Graybner, b y ły  obyw atel ziem ski, zbankrutow aw szy  
na roli, w zią ł się dość późno do literatury, bo w ch w ili gdy p ią­
ty krzyżyk d ob iega ł kresu. W  pierw szych dwóch sw oich utw o­
rach scen icznych  „Fredziu"’ i „Słodkiej trueiźnie", z łoży ł nie- 
zaprzeczenie dowody pew nego talentu  1 zdaw ało się, że d a l­
sza karjera literacka tego pisarka zaznaczy się coraz dobi­
tniejszym  postępem . „Marudę*", w ypuszczony w św iat rok po 
.Fredziu", n iepotw ierdził nadziei tych z bardzo wielu powo- 

• dów. N ajpierw , eo p Graybnera sk łon iło  w ybrać tak fatalny  
tem at? V’skrzes«a(£upiora szlaehete2tyzny w stylu H enryka  
"Rzewuskiego, który jak w iadom o ludzi rachow ał d o p ie iS  od 
szla-eheiców, zdaje .śm ig a m  takim  sam ym  anachronizm em  
w lirera tu rzejak  bohater p. Graybnera byłby dziś anachronizm em  
w życiu. Szym on D orosz, szlaeficie nadęty  jak pęcherz, 
w grunoie rzeczy głupi i n ie w iedzący nawet, czy rzepa p i­
sze się przez i , czy przez ;-z, rozm iłow any w kościach i popiołach  

'sw oich  k tnnazynow ycli antenatów , przyjm uje ze ijiyiętem 
oburzeniem  w iadom ość o tem, że starsza córeczka ma rom ans 
z adwokatem Rzepnym . Dorosz nie przypuszcza, żeby adwokat 
w ogóle m ógł m ieć jak ieś etyczne popędy i za usługę, ratu­
ją cą  honor jego synap-ehee m uH ap łacić  tak dobrza,. jak  pła- 

ijS cyrulikow i za kr, że mu staw ia bańki. "Gdzie p. Graybner 
takiego idjotę widział'? Zdawało by się, że 19 wiek w ytop ił 
tęigo roifźaju miunjó do szczętu, p. ęGidrybnm' jednak zapew­
nią, z geograficzną dokładnością, że (E gzem plarz taki żyje 
m  sanoekiem . A le  to są zarzuty natury społecznej.

■Jakkoiwiekbądź jednak, przyznać trzeba, że sceniczna  
robota, a speeyaln ie  rysunek sam ego D orosza, aż do aktu  
przeprowadzone są z talentem . Dopiero dwa akty końcowe, 
w których autor za jEdnytn-zam achem  usuwli katastrofy ,żen i, 
TM nryżłźa  pensje sw oim  bohaterom itp. psuje do gruntu  
poprzednie w rażenie, a użycie środków, zarówno starych, jak  
n aiw nych , w ystaw ia autorowi św iad ectw o-zu p ełn ego  ubóstwa  
literack iego. Syn Horoszą, który ma być przeciw staw ieniem  
do jego  zacofanych poglądów , bo jest inżynierom  w kopalni 
nafty (to ma być patent na p o stęp ow ośćW u b i 6000 gu ld e­
nów wj ten sposób, że p ien iądze wlafują przez dziurę z k ie­
szeni za poszewkę. M łodzien iec ten , dźw igający na sobie 
jarzm o p osłann ictw a ekonom icznego i rozpraw iający o pod­
n iesien iu  fortun szlacheck ich  zapom oeą now ych pól praoyjf 
n ie je stn a w e tta k  dow cipny ,aby  po nam acaniu dziury w kieszeni 
przekonać się, czy zw itek p ien iężny n ie w y lec ia ł tam tędy i nie

w padł za poszewkę. Zarząd kopalni w przekonaniu, żo m łody D o­
rosz przegrał 6000 w karty, grozi mu krym inałem . Robi się 
awantura. Ojeiho w patetycznej schnie pow ołuje się nu gen e­
a log ię  w szystkich H oroszów od lat 200 i wyrzeka się syna. 
Tu w ypływ a na w ierzch adwokat Rzepny. PlhiTi za przyja­
cie la  6000 zł. i od razu kupuje sobie syinpatje szlachcica, 
który jest tylko tem zm artw iony, że n ie zn a lazł Rzapnych  
w herbarzu. Jednadnakow oż i ten skrupuł zostaje usunięty. 
Pokazuje się bowiem, że dum ny kannazyn szukał rzepy 
pod ostatn ią  literą alfftbetu, gdyż n ie był w zgodzie z piso­
w nią. Teraz ku riMlośei czułego słuehaozą-iiutor wyprowadza  
z dram atycznej m atni w szystkich sw oich bohaterów. Rzepny  
deklaruje Sfo  jako szlam uje, 'pieniądze''znajdują się w kie­
szeni burki, m łody Dorosz dostaje podwyżkę ponsyi, dwie 
panny w ychodzą za mąż i wśród ogólnej harm onii faftiilijej 
kurtyna spada.

W  jakim  celu p. GraJŁffier n ap isa ł „Marudera'', trudno 
się dom yśleć. Jożeli to m iało być eoś w rodzaju 
m edycyny" K orzeniow skiego, który przed p ół w iekiem  wal 
ezy ł z przesądam i ów czesnego społeczeństw a zaponfoeą po­
w ieści i komedyj, to autor S[Ł ziń ł się  fatalnie. Literackiej 
w artości pozbawia sztukę p. Graybnera przedew szystkiem  opar­
cie dałego gm achu na błahym , drobnostkowym  i n iedającym  
się um otyw ow ać wypadku, 1 następnie w prow adzenie efektów  
rażących sw oją 'b an a ln ością  i dawno już«rziiconych-pon'iiędzy  
rnpieciertD o takich  należy np. pom iędzy wjgju innym i posłu­
giw an ie się jakim ś idjotyeznym  ją k a łą .1 ktorego odezwania  
się adresuje p. G raybney-w prost do galerji. P om inąw szy to, 
że ośm ieszan ie kalectw a na to, aby zyskać k ilka w ątpliw ych  
dow cipów , jest środkiem  grubo n ieetycznym  przypom nieć  
nlileży, że dramat postąp ił już o tyle, iz użycie podobnych  

Tztuezek liważń- się powszeehffiTe za raowód ubóstwa 
um ysłow ego u autora. Go do w ykonania, p o d n ie i^  n.Joży  
znakom itą %rę p. Fifaer*, w roli Tytułow oj. N a  p ićrw szy ' 
plan w yb ili się po nim  pp. Keidinan, K liszeu sk i, Sfeirutszko- 
wa, Cichocka, G ostyńska.

W „Drugiej pani Tunquevay“ poznaliśm y sztukę ze" 
w spółczesnego repęrtoaru angielskidgft, który stanow i u nas 
teren zupełnie nieznany?-'Ghańfktor jej różni się od sztuk 
francuskich w ykluczeniem  kr^ycząejMh, jJtskrawySn sytnaoyj, 
któreuii np. taki Sardou gra na nerwach ludzkich, juk na 
klaw ieym bale. P isarz an gielsk i utrzymuje Cały swój utwór 
w tonie łagodnym  i przy użyciu m ałych  środków w yw ołuje  
potężne w rażenie. Teza „Drugiej p an i T ąnąueray11 jest Ko prawda 
dawno udow odnioną, ale dla n ta ltn to w a ie g o  autora stanow i 
'źhwsze w dzięczny za l# es eksploatacji. Chodzi o przeprow a­
dzenie smutnej prawdy życiow ej, że kobieta zhańbiona nie  
ma prawa w chodzić do rodziny, gdyż prze szłość jej mści się na 
niej samej in a je j  otoczeniu aż do śm ierci.'Sytuacya, w ym yślona  
przez p- P inero, jest głęboko dram atyczną. C zterdziestoletni 
m ęSczyzna, m ający odwagę stanąć do w alk i z opinją, żeni 
się z jednym  z takich upadłych aniołów . Człowiek ton ma 
córkę K pierwszej żony. Podczas jak iejś przejażdżki-dziew ezą- 
kto poznaje m łodego kapitana i pełne rojcli o szczęściu i mi­
ło śc i wprowadza go do domu rodzieiifsk iego , i,iiosfżt-y po tę, 
aby się pokazało, żc id ea ł jej był konłninkiem w łasnej jej 
maTioehy,£&o eayni zw iązek n iem ożliw ym . Druga pani Tanąue- 
lfty, z rozpataĆc/że p rzeszłością  sw oją druzgdm^j m arzenia  
przybranej g ó r k i,  zabija ■rfę. D odajm y, że w s z t o ą d g l  po­
siadającej bardzo dużo nsądęt literack ich  i scen iczn ych , grali 
w ybornie pp. Staeliow iezow a, -K liszow ski, C hm ielinsk N ow a­
kowska i W oloński zl. Chołoniewski.
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Napróźnn w zyw aliśm y naszego m uzycznego sprawo- 
zdaw cę, aJ»y napisał' artykuł o koncercie Ż eleńskiego. W ym a­
w ia ł s i ę / t e ń i ,  że nie m ó g ł być na koncercie i mimo n a siy eh  
zapew nień , że to n ie nie szkodzi. nie_®elieiał ani słow a na­
p isać. -Jednakowoż odchodząc p ozostaw ił ną»stole przez n ie ­
uwagę kilka zap isanych  przez s i s i le  k<u;tek, ktpk.yeh treść. 
zdi;adziifet p a m ię tn ik ,-sk ru p u la tn ie  prow adzony. Poniew aż  
treść ta  stoi w pew nym , elioó bardzo dalekim  związku z kon­
certem , z  którego sprawozdanie? m ieliśm y um ieścić, przeto 
przedkłiiflam y je szanow nym  Czytelnikom poniżej.

„W ięe na seryo sp ąłeś?  Tego bym £ ia  po tobie n igd y  
ńią^spodydewał! 'Sprawozdawca śp ią cy  naŁkoneereie...

„N ie c isk a j‘ gnomów oburzenia1', odrzekłem , na tcą 
„nie spałem  - ną koneersie , ale przespałem  koncert, a to w ie l­
ka różnica. P rzyjacie l mój ę lie ie ł w tern m iejscu zrobić ja j  
kań 'złośliw ą u w a g ę ; w idzia łem  to po., jeg o  m inie, sz y ło *  
w ięe m ów iłem  d a le j : „N ie m niej jednak żałuję ko-n.certu, bo 
n ęciły  m ię w yjątki aU G pplnny" W szak w iesz, że m ają ją 
we_.Lwowie w ystaw ić.

„W iem , odparł mój, przyjaciel, a le od czasu jak  „Ma- 
non L eseaut11 P uceinipgo przyobiecyw ana ,nam  tak długo, 
zm ien iła  .'s ię  • w nieuchw ytną „Marę11, przyjmuję takie  
w iadom ości, naw et z „dobjrze poinform ow ani eh sfer11 bardzo 
ostrożnie.

,Znów mi przeryw asz, oburzyłem  y ę , posłuchaj lepiej 
to  e i powiem . Otóż przed siódlńą godziną, (koncert zaczy­
n a ł się o lj„ djfc8-m ej) w ziąłem  do ręki program m ający sie 
w ykonać. Uwertura, p ieśn i, marsz uroczysty, G oplana. Prze- 
ożmwąłem już naprzód te rozkosze jak ich  duznam i w trak­
cie tego ogarnęło mię jak ieś rozk,osz.ne znużenie; począłem  
m arzyć. N aprzpd zobaczyłem  jakąś salę ośw ietloną a ljg io r n o . 
N a estradzie orkiestra. U w ertura się zaczyna, drzwi od sali 
zamyka.ją się  i w szyscy  słuchają z uw agą. Zdziw iło m nie to 
nieco, bo przyw ykłem  w czasie słu ch an ia  m uzyki do szmeru 
w sali, trzaskania drzw iam i i zachw ytów : z lewej strony nad  
suknią pani, siedziąeej w pierw szym  rz^ lzie , zaś z prawej 
nad greckim  profilem  piuiny M ani. Cis#a i spokój zaim pono­
w ały  m i w ie c . . .  W tem  na estradz.ie, ukazała się śpiew aczka. 
SzlAer pochw alny ro z leg ł s i?  naokoło, a przy pierw szym  za­
raz tonie zachw yt ogarną! m oich sąsiadów , W yznam  ei 
szczerze, że zrobiło m i się wśród tych zachw ytów  jakoś, n ie ­
swojo, bo p rzysiągłbym  ze śpiew aczka ta n ie  m oże do rzędu 
sw ych zalet policzyć, głosu. Po drugiej p ieśn i ow ładnęło  m ną  
zdum ienie i zapytyw ałem 'siff^sam  czy przypadkiem  nie ule- 

- ałem  złudzeniu, które cudow ny g ło s śp iew aczki daje m i sły- 
:'sz,ee jako brzydki ch rap liw y organ? D ociekania moje p r a r -  

waly brawa i g łośn e pochw ały wśród których d o lec ia ły  mię 
s ło w a : „Adh co za szkoła, co za in te lig e n c ja ; 'd e k la m a c j i!11 
Od tego jpunktu m arzenia me "stawały się coraz d ziw aczn iej­

s z e  i p łatały  się coraz hardziej. Zobaczyłem  za estradą po­
tężna. postać Scbastyana, Bacha, którego szarpał za rgpfcw 
jak iś órgSnisra. jiiemfrccki krzycząc: I ja  tuk żĄ /p isa łem  t u g i ! 
n ie  jegtÓifl m niejszy ocl ciebie; bo w iem  co to są voces caneri- 
cantcs matu contrario! Pośród treiiiolanda. skrzypiec ukazała  
mi s i ę ,  rfiAj anąh o i i j na J(f wayz MendclssonaJ którą wkrótce1'za ­
stąpiła  jakaś g łow a ubrana w pejrukę . z-TZ opfem 11. Z rytm fm  
polonusa granego przez orkiestrę p rzelecia ł koło m nie Szo­
p en , aż wrSfzcde chór iilistfów  unisono z o rk ies tr^  zaspie^-.’ 
w ał jak iś utwór, z którego "odróżniłem  tylko ró frcn . '&  Icbe 
die KapelPnidster M u sik!

Zegar uderzy! dziew iątą i obudziłem  -się ściskając  
w ulotni ów n ieszczęsny program .

„Kzei-jajwiście, rzek ł mój przyjaciel. B z iw ąezn y  to jsen  
i godny takiego, jak  ty, nie.fff)prawnegT> fantasty. Co do innie 
nie tarłem niM Iw.nŁereiCj. ale z ^ sp r a w o z d a iiw ie m  jak  pięknie  
się udał. M ia n o w ic ie .. .

„ S tó j! Iprzerwałem mu. Przeczytaj sobje ten urywek  
listu , jak i znalazłem  dzisiaj Ny jednej z cukierń.

Przyjaciel mój odjŚyf&ł naśtąpują&y lis t:  K ochany  
Janio! Parę dni od b ył się u nas koncert Żeleńskiego.; Pod  
sekretem ei pow iem , że od „Konrada: W allen rod a11 Ż eleński 
kroczy, ale w ty ł. Marsz uroczysty nie tęgi ani treęm ą.ani opra­
cow aniem . P ieśn i bardzo 'ładne, ale szkodziło im w iele w y­
konanie."'Goplana nieco w odnista Rre trzeifa by ją  zobaczyć 
na scenie, bo z estrady trudno osądzić. O statnią-trzy ta n ®  
dobre, ale n ie bardzo orygin aln e, zr6attaW tralui,je w nich  
zacięcia, a mazur zam ienia sie  n iejednokrotn ie w - waliza.

ogóle Ż elenąB  obecnie n ie możąt-sobie poradzić z fakturą, 
i w szystko się jakoś rozłazi, a że w tfodakku n ie odznaczał 
się n igdy zbj tnią ln w ejyjją , w ięc całość sprtiwia wraŻeiiie 
takie, jak  gdyby się w yp isyw ał. Praytein brak mu p iętna  
narodow ego, za inało jest m odern, ale [już o tt> m niejsza. 
Przedew szystkiem  m w eneya i op in io w a n ie , te u- niego  
obecnie szwankują. Tylko na m iłośń boską-' zachowaj ten  
list przy sobie, n ie dawaj go nikom u czytać. Spraw ozdanie, 
moje brzmi całkiem  inaczej, ale ta k 'c ęt!  m usiało, albow iem .

Tu uryw ał się list, ktor^ n ie doszedł zapew ne sw o­
jego  celu , skoro go znalazłem  w eukąerni w pół przedartym .

„Oto m asz, rzekł moj p rzy jacie l'go tow e sj/raitrozdartłc^ 
tylko je  drukować.

„Mój drogi,: odparłem , list ten zanadto jest szczery, 
aby się nadaw ał na spraw ozdanie, a zresztą m ogłoby To.

Tu się kończą kartki z d zienn ika naszego spraw o­
zdaw cy. Pozostaje w ięc nam  tylko prżeprosić szanow nych  
czyteln ików  żn zawód im zrobiony i o d esła iL ich  do gazet, 
w których obszerne i M chowe spraw ozdania b y ły  um ieszczone.

R edakcja .

N O T A T K I  L I T E K A C K I E .
(3 . Ry.J N a- pułkach księgarsk ich  p ojaw iĄ  się skro­

m na książeczka, klórfs zapew ne wśród, frapujących publi­
k a c j i  przem knie się n iep o sln fezem e^ a łe .k tó ra  zasługuje, aby 
na n ią  zw rócić uw agę m iłośn ików  sztuki draiuaiyeznej. -Jest 
to tom ik znairjffii bardzo debrze i tak syi/rpatycznych jed no­
aktów ek Z ygm unta P rzybylsk iego, które ze względu na swój 
zupełn ie odrębny liryczn y  charakter,1 stanow ią w scenicznej 
literaturze naszej św ieży , a tak pożądany dorobek. Zygm unt 
P rzybylsk i n ie umie sięgnąć okiem  Ą d m S m  duszy ludzkiej, 
potrafi jednak  pochw ycić pew ne charakterystyczne drobiazgi 
z w praw ą dobrego obserwatora-. N iepodobna streszczać tych  
jednoaktów ek . są to praw ie sam e od&rwajie scenki, które zaj­
mują przepysznem  tłem , zaczerpniętym  z codziennego życia, 
i wdzięaznom  obrobieniem  scenicznein . N ajlepszy , w edle n a­
szego zdania, je s t  popularny „Pierw’szy h a l11, który obok 
-zwykłej w tego rodzaju iit\łoraćf£ P rzybylsk iego, św ieżości 
i n iek łam anego liryzm u, pom im o ep izodycznej treści i po­
bieżnego traktow ania figur, mat k ilka doskonale w ykończonych  
postaci, wziąt-y.ch wprost z żyoia. P rześliczny , pełen poezyi 
jest jednoaktow y obrazek p jp iy  k w itn ą11 Tojf-smno m niej 
w ięcej da się p ow led zieć^ fo iin n ych , w tym  Tomiku zaw ar­
tych kom edyjkach, w szystkie bowiem  napisane §ą w jednym  
i tym samym io n ie  i nie.-ąróżnią się zbyt. w ybitnie co do 
w arłośęi ]itaMt,ckiąj. Am atoijskie sceny nasze, któ,r«f'poryw_ją 
się nieraz ze śm ieszr% Jekkom ,yś]nośeią na trudne sztuki, wy- 
mękgwjĄoeż ogroiruifćh studjów , pow inny .w prow adzić bezwa­
runkowa w szystkie jbdnouktowe perełkU Pr^ybylski& go do 
stałego swego repertoBru.

( i . l p o w i e t l z i a l n y  r e d i i k t o r  J a n  M a ń k o w s k i . Ż drukarni Luduikti Arbaszewskioim  we, Lw ow ie, ul. S ło w i ic -k ića i .  4.


